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POMOGŁA W EGZAMINACH.
Siostra Matylda, Benedyktynka w Peramiho.

Z wielką radością donoszą o nowrej Jaśce, 
uzyskanej za wstawiennictw em  czcigodnej 
M arji Teresy Ledóchowskiej.

Niedawno nadesłała mi Sodalicja kalen­
darz K law erjański; znalazłam  w nim spraw o­
zdanie z A fryki o łaskach, uzyskanych za 
pośrednictw em  M arji Teresy Ledóchowskiej. 
N atchnęło to mię otuchą; wziąwszy foto­
g ra f ją  Czcigodnej W aszej Założycielki, za­
niosłam  ją  do klasy B. sem inarjum  nau ­
czycielskiego, k tó ra  m iała zdawać wkrótce 
egzam iny ostateczne, mówiąc: „Oto obra­
zek w iernej Służebnicy Bożej, k tó ra  odda­
ła  całą swą miłość i pracą dla A fryki, i teraz
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jeszcze z nieba opiekuje sic? m urzynam i. R a­
dzę wam modlić się do niej, żeby wam pomo­
gła do dobrego w yniku egzaminów i błogosła­
wiła w przyszłym  waszym zawodzie. K ażdy 
kandydat niech zatrzym a u siebie obrazek 
przez tydzień, następnie odda go sąsiadowi.” 
W ten sposób fo tografja  Założycielki Sodalicji 
przeszła przez całą klasę, aż wreszcie powró­
ciła do mnie.

Egzam iny trw ały  trzy  dni. R achunki były  
trudne, podobnież i g ram atyka, ale studenci n ie 
trac ili o d w ag i. . .  Czas próby przeszedł. I  my 
z naszej strony  w niem ałej byliśm y obawie, 
gdyż kilku z kandydatów  było słabych. W resz­
cie oznajm iono nam, że dziesięciu zdało. Cie­
szyliśm y się z tego bardzo i dziękowali Bogu. 
A wtem co za n iespodz ianka! P rzyby ły  in ­
spektor szkolny oznajm ił, że potem, doliczono 
jeszcze czterech.

Skutek był ten, że okoliczne stacje m isy j­
ne dostały nauczycieli, uznanych przez Rząd. 
Można sobie w yobrazić radość ogólną. Ten 
dobry w ynik przypisu ję w staw iennictw u Za­
łożycielki Sodalicji K law erjańskiej.

A teraz ci czarni nauczyciele proszą o foto- 
g rafję  zm arłej Służebnicy Bożej, żeby jej cześć 
oddawać we własnych domach. Jakaż  to pocie­
cha widzieć tak ą  wdzięczność dla swej w ielkiej 
dobrodziejki u tych  synów puszczy.
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Zacięta walka.
Opow. Siostry Ewodji, od Przenajdroższej Krwi, 

m isjonarki w Afryce wschodniej.

W Afryce dzieci tubylców rosną po części 
bez chrztu  u boku rodziców pogańskich. Do­
piero gdy zaczną uczęszczać do szkół m isy j­
nych, w tedy słyszą o Bogu po raz pierwszy. 
Dużo z nich, poznawszy piękno praw d 
katolickich, przechodzi niezwłocznie do nasze­
go Kościoła, często jednak  napo tykają  przy- 
tem  na  wielkie trudności.

K ashabaa  m iała  la t siedm, gdy pewnego 
dnia, wróciwszy do domu z pękiem  traw y  na 
głowie, usiad ła  zmęczona przy  dw unastole­
tn iej siostrze, zajętej obieraniem  kukurydzy 
z suchych liści. K ashabaa, dotąd nieochrzczo- 
na, m iała  zacząć chodzić do szkoły, siostra  
zaś była już chrześcijanką i od la t  kilku 
uczęszczała do m isji. P rze ję ta  duchem  apostol­
stw a odezwała się do m ałej K ashabai w te sło­
w a: „Dziś wieczorem, gdy się ściemni, zmó­
wim y razem  pacierz. P a n  Jezus jest tak i do­
bry , On kocha nas wszystkich, chce jednak, 
abyś chodziła regu larn ie  do szkoły, abyś 
m ogła być ochrzczona. Jeżeli tego nie zrobisz, 
pójdziesz do p iek ła i nie zobaczymy się już 
n ig d y . . . ”

„Nie, nie, ja  nie chcę iść do piekła,” wy- 
buchnęła dziewczynka, „ ja  chcę iść do nieba 
i dziś wieczorem zmówię z tobą pacierz . . . ”

K ashabaa  zdobyła się na coś więcej. N a­
zaju trz  rano  poprosiła ojca o pozwolenie cho-
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dzenia do szkoły i otrzym ała je. Bardzo su­
m ienna i dokładna, słuchała uważnie objaśnień 
nauczycielki, p rzyspasab iała  się gorliwie do 
p rzyjęcia chrztu  św. i co wieczór m ówiła p a ­
cierz ze starszą siostrzyczką. Po trzech latach  
spełniło się wreszcie jej najgorętsze życzenie. Zo­
staw szy Klarą, podwoiła jeszcze gorliwość 
i tern p iln iej m odliła się i uczęszczała na  Mszę 
św. N iestety, po sześciu latach  zapału i w ier­
ności K la ra  zaczęła stygnąć i zaniedbywać swe 
obowiązki w kościele i szkole; doszło wkońcu 
do tego, że zupełnie o Bogu zapom niała.

Pewnego dnia spotkała ją  m łoda jej nauczy­
cielka i przyprow adziła  do m isji. K la ra  nie 
s taw iała  oporu. P ro s iła , owszem, aby m ogła 
zostać u nas, korzystać z dobrego przykładu 
i chodzić do kościoła i do szkoły, od których 
m ieszkanie jej rodziców było bardzo oddalone. 
B yła  już u nas trzy  miesiące, gdy pewnego 
dnia, p racu jąc  w polu z k ilku naszemi w y­
chowankam i, zobaczyła z daleka swego ojca. 
Odrazu dom yśliła się, w jak im  celu przycho­
dzi. M iała już la t 17, będzie m usiała iść za- 
m ą ż . . .  Coprędzej odrzuciła łopatę, w dwóch 
skokach popędziła do M isji i schowała się 
w pracow ni, gdzie jedna  z Sióstr szyła. Oj­
ciec pobiegł za córką, ale nie śm iał wejść 
gw ałtem  do domu. Gdy S iostra zapytała, czego- 
by żądał, odpowiedział: „Żądam m ojej córki 
i nie odejdę bez niej . . . ” Mówiąc to tupał no­
gami, ściskał pięści, a oczy płonęły m u obu­
rzeniem.

Zakonnica s ta ra ła  się go uspokoić, za­
pew niając, że córce nie zbywa w M isji na
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niczem, że, m ając pożywienie, ubran ie  i opie­
kę, czuje się u  nich dobrze i chciałaby tu  
zo stać . . .  Pogan in  nie chciał słuchać żadnych 
persw azyj. K rzycząc głośno, pow tarzał, że 
żąda swojej córki, bo nie m yśli stracić ko­
rzyści, jak ie  przez w ydanie jej zamąż uzy­
ska. I  tak  up iera ł się może cały kw adrans.

S iostra  wreszczie przedstaw iła mu, że jeże­
li córka postanow iła nie wychodzić zamąż 
i chce poświęcić się Bogu w K ongregacji Za­
konnic tubylczych — tak i był zam iar K la ry  
— to nie m a p raw a bronić jej tego.

U płynęły  dw a miesiące; na  pozór wszy­
stko ułożyło się dobrze. K la ra  pewnego ran a  
zajęta  była w polu o dwadzieścia m inut dro­
gi od M isji. Z tow arzyszką swoją odganiała 
ptactw o od świeżych zasiewów. Nagle cztery 
osoby n ap ad a ją  na dziewczynę, chw ytają  ią  
i chcą uprowadzić. K la ra  poznaje ojca, m atkę 
i dwóch braci.

M łoda bohaterka broni się ze wszy­
stk ich  sił, woła ra tu n k u  i pow tarza, że woli 
um rzeć, niż wrócić do pogańskiego domu. 
Rozwścieczeni napastn icy  b iją  ją  do krw i 
pięściam i i kijam i i kneb lu ją  jej usta, by nie 
m ogła krzyczeć. Tow arzyszka tym czasem  po­
biegła o pomoc do M isji. Ju ż  napastn icy  cie­
szyli się, że m ają  zdobycz w ręku, gdy dwóch 
przechodzących chrześcijan dostrzegło, co się 
dzieje i rzucili się n a  ra tunek  biednej dziew­
czyny. Pokaleczoną okropnie jeden z nich owi­
nął w płachtę, k tó rą  m iał na  plecach i po 
nadludzkich w ysiłkach w yrw ał napastnikom  
i zaniósł do M isji. K la ra  by ła  ledwo żywa,
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płaka ła  z bólu w skutek odniesionych ran , ale 
dziękow ała Opatrzności za niespodziane wy­
bawienie.

Od zam iaru  swego bynajm niej nie odstą­
p iła : Chce się poświęcić Bogu, ufając, że łaska 
Jego pozwoli jej zwyciężyć wszystkie przeszko­
dy, jak ie  jeszcze napotka, a  przedewszystkiem  
przełam ać opór ojca, k tó ry  pewno nie da za 
w ygraną i próbować będzie nowych napaści.

Dla trąbki.
Przez W. O. Pezzei.

P io tru ś był uczniem szkoły elem entarnej 
w Mboro (ńrodkowa A fryka). Żywy, o zębach 
śpiczasto zakończonych, jak  i wszyscy przed­
staw iciele jego rasy, o zawsze jasnych i b ły­
szczących oczach, w yglądał nieco na dzikusa 
i urw isza, ale nam iętność jego dla m uzyki, czy­
n iła  go nieraz dziecinnym  i naiw nym .

Pewnego dnia dostałem  paczkę z Europy. 
Między innem i rzeczami, była tam  m ała  trą b ­
ka, w arta  może ze dwa, trzy  grosze. K iedy 
sió ją  przyłożyło do ust, troszkę dmuchnęło 
do środka, naśladow ała głos owcy, w ydając: 
„beee . . .  beee . . .  beee;” tylko „beee, beee . . . ” 
zawsze „beee beee . . . ”.

Cóż m iałem  z tym  fantem  zrobić ? Otwo­
rzyłem  drzwi pokoju i pierwszemu lepszemu 
chłopcu, którego spotkałem , dałem tę zabawkę. 
Brizio, tak ie  było im ię chłopca, przyłożył ją  
na tychm iast do ust, dm uchnął w n ią silnie



Piotruś.
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i trąb k a  zaczęła wydaw ać swoje: „ b e e e ...
beee . . Towarzysze jego, usłyszawszy to, po­
częli się śmiać i naśladując ten dźwięk, woła­
li : „beee. . .  beee . . . ”

Jeden  tylko chłopiec się nie śm iał: nasz 
m uzykant makangi  (m urzyński instrum ent m u­
zyczny), U jan  P io tr, k tó ry  na  widok nowego^ 
instrum entu , zapragnął go posiadać.

Ale co robić, ażeby go zyskać ? Trzeba 
było go kupić, innego w yjścia nie było.

Podchodząc tedy  do Brizia, zapytał go:—>■ 
Ile  chcesz za tego nafir i  (nafiri jest to tam te j­
szy instrum ent muzyczny, zazwyczaj długi za­
krzyw iony róg, którego dźwięk przypom ina 
nieco trąbę).

Brizio: — Chcę 5 piastrów . (Obecnie p ia s tr  
rów na się m niej więcej 50 gr. polskim ).

P io tr: — J a  nie m am  5 piastrów .
Brizio: — No to mi daj dwa.
P io tr: — Nie m am  naw et połowy.
Brizio: — A więc, za co chcesz.kupić m oje 

nafiri  ? Chcesz go pewno darm o ?
P io tr: — Nie.
Brizio: — A więc?
P io tr zdecydował się zrobić mu propozy­

cję. Istn ieje  w tych stronach inny systym  
m onetarny, k tó ry  nieraz m a swoje zastosowa­
nie, zwłaszcza w grach i w ypłacaniu kary. 
Je s t to dyscyplina, t. z w. „korbacz”, albo 
giętka rózga. Zależnie od okoliczności, lub od 
tego, kto bije, jedno uderzenie rózgą równa, 
się jednem u, dwom, trzem  piastrom  . . .

P io tr  tedy rzecze do B rizia: — D aj m i 
nafiri  za trzy  rózgi.
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Brizio: — Dobrze, zaraz; połóż się na
ziemi.

P io tr się położył. Brizio wziął korbacz
i z najw iększą w świecie energ ją  zabrał się do
bicia swego towarzysza.

Raz, dwa, t r z y . . .  T rzy potężne uderzenia 
zniósł P io tr mężnie, choć łzy pokazały mu się 
w oczach. Zerwał się z z iem i... T rąbka  by ła  te ­
raz jego własnością. P rzyłożył ją  do ust i począł 
trąb ić: „ b e e e ...” A towarzysze, naśladu jąc go 
robili ustam i: „b e ee ... b e e e .. .

A teraz się was py tam : Czy w arto było tak  
drogo zapłacić za tak  m arny  instrum ent ?

STAŚ.
Ż yc io ry s  S ta sia  K . tir. w  s ty c zn iu  1907, zm arłego  

w  listopadzie  ro ku  1912.

P a n  J e z u s , m ieszkając razem  z nam i na  tej 
ziemi, często otaczał się dziećmi, błogosławiąc 
im  i obsypując je pieszczotami, a kiedy aposto­
łowie, widząc Go raz bardzo zmęczonego, nie 
chcieli dopuścić do Niego dziatwy, tłum nie 
cisnącej się z m atkam i, rzekł: „Dopuśćcie dziat­
kom  przyjść do Mnie, a nie zabraniajcie  im : 
albowiem ich jest Królestwo niebieskie.”

W ieki m ija ją , a P an  Jezus ciągle woła do 
siebie dzieci.

W Stasiu, już od niem owlęctwa obja­
w iały się łaski D ucha św„ miłość B o ż a ! —

Po urodzeniu długo się nie śmiał, 
(dłużej, niż to zwykłe byw a); roześm iał się
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serdecznie po raz pierwszy, na widok obrazu 
Serca P an a  Jezusa, ukazanego mu przez m at­
ką.

Po dłuższym  przeciągu czasu, drug i jego 
uśmiech nastąp ił wówczas, kiedy ojciec zaniósł 
synka do obrazu Serca Jezusowego. Zwykłe 
zabaw ki rozśmieszyć go jakoś nie mogły.

Staś.

Zastanow iło to m atką i pom yślała sobie, 
że to dziecko nie d la ziemi stworzone ! —

Staś jeszcze nie mówił, gdy go p iastunka 
żegnała znakiem  K rzyża św., uk ładając  do snu, 
wznosił jednak  wymowne oczki na krucyfiks, 
a  jeżeli rączki m iał swobodne, w yciągnął je
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do krzyża. Skoro już zaczął szczebiotać, z ustek 
jego „Bozia” nie schodził. —

Ju ż  w drugim  roku życia S taś bardzo 
lubił się modlić. K lękał nieraz i prosił 
nianię, żeby go uczyła pacierza. P iastunka, ko­
b ieta  roztropna i pobożna, dogadzała mu. 
Chłopczyk z radością pow tarzał za n ią słowa 
króciutkiej m odlitwy. —

P iastu n k a  zabierała go często ze sobą do 
kościoła na  nabożeństwo. S taś zachowywał się 
spokojnie, z uw agą w patryw ał się w ołtarz, 
bo wiedział już od niej, że tu  jest Bozia. Że­
gnał się z powagą, a wznosząc rączki w górę 
szeptał: — „Bo Bozi ! Do Bozi !” —

Razu jednego, gdy nabożeństwo trw ało  k il­
ka' godzin, pomimo, że jak  zwykle śpiewał z lu ­
dem, widocznie zmęczył się, w końcu zsunął się 
bowiem z kolan n ian i i poszedł, mówiąc: „Dość 
Bozi !”

Bardzo lub ił słuchać opow iadania o Bozi, 
aniołkach i niebie. Ciągle prosił, żeby m u o tern 
mówiono.

Było to w drugim  roku jego życia. 
Pewnego dnia przybiegł do n ian i i śpiesz- 
nie prosił ją  o bułeczkę. N ian ia  ze zwykłą 

sobie powolnością kazała m u trochę zaczekać. 
Staś, jak  zawsze posłuszny i grzeczny, nie 
sprzeciw ił się je j; lecz po o trzym aniu  bułeczki 
w ybiegł z n ią  na tychm iast do sionki. Zacie­
kaw iona tern n ian ia  wyszła za dzieckiem, że­
by widzieć co zrobi z tą  bułeczką. — I  cóż 
zobaczyła ? — Staś ze sm utkiem  spoglądał 
w górę, a łeski m u z oczu płynęły. N a widok 
n ian i zwrócił się do niej z w yrzutem : — „Nie-
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dobra n iania, nie dała mi zaraz prędko bułecz­
ki ! Chciałem dać Bozi, a Bozi już niem a ! ” — 
W idocznie ukazało m u się Dzieciątko Jezus.

Pewnego razu  słyszy m atka  krzyki 
dzieci i płacz synka. Przerażona biegnie na 
ratunek , myśląc, że stało się jakieś nieszczę­
ście. Tymczasem, nic więcej, ty lko każde z dzie­
ci ciągnie do siebie Stasia, chcąc z nim  specjal­
nie się bawić. ■— „Z kim  ty  chcesz się bawić ?” 
py ta  m atka  Stasia, żeby osądzić sprawę. — 
„Mnie wszystko jedno” — odpowiada Staś — 
„ale oni m nie męczą ! ” —

Do rodziców S tasia n igdy nie doszła na nie­
go żadna skarga  z pomiędzy dzieci. S taś a v  za­
baw ach swych, nie tylko żadnego z nich nie 
uderzył nigdy, ale naw et przykrego słówka 
n igdy  im  nie powiedział.

W trzecim  roku życia Staś, bywało, 
nieraz w drapyw ał się na jak ieś wyższe miejsce 
i opowiadał towarzyszom to, co słyszał o Bozi, 
aniołkach i niebie, a ucząc ich i upom inając, 
tak  m ówił: — „Czemu wy nie słuchacie m am y 
i ta tu s ia  ? Bozia tego nie lubi i nie weźmie 
was do nieba. Ju lek , M arysia i Antoś kłam ią 
często i gniew ają się ze sobą. Nie zobaczą Bozi, 
M atki Boskiej i aniołków. Zosia krzyczy, jak  
ją  m am a m yje, chce chodzić brudna. B rud­
nych dzieci aniołek do nieba nie zaprow adzi i t.d. 
Chłopczyk ten, by ł nad wiek swój poważny 
i zw racający uwagę na  wszystko, co go otacza­
ło.

W idząc n ieraz dzieci,k tóre  g rym asiły  p rzy  
jedzeniu, lub nie chciały w chorobie przyjm o-
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w ać lek a rs tw  n iesm acznych , p rzy p o m in a ł im  
P a n a  Jez u sa  n a  k rzyżu . — „Co Bozi d aw ali ! 
J a k ie  gorycze B ozia p ił ! — m ówił.

(D okończenie n astąp i.)

B A N A N Y .

Wiel. O. Bientz, ze Zgrom. 0 0 .  Białych, 
A fryka wschodnia.

B an an y  m a ją  liście d ług ie  i szerokie, do­
s ię g a ją  one aż sześciu m etrów  długości. Zielo­
ne ich  u lis tw ien ie  b łyszczy  n ib y  żyw y szm a­
ra g d  pod tro p ik a ln em i p ro m ien iam i słońca. 
A 's k o ro  w ia tr  zaw ieje  i liście u d e rza ją  jedne 
o d rug ie , rzek łbyś, k oncert w sp an ia ły  n ieskoń­
czonych w prost głosów i tonów  k oncert 
w dzięczności d la  S tw órcy  te j opatrznościow ej 
ro ślin y , k tó ra  z a sp ak a ja  w szystk ie po trzeby  
k ra jo w ca . M y tu  w E u ro p ie  znam y  je j sm aczne 
owoce. O ileż one m uszą być sm aczniejsze, 
k ied y  się je  z ry w a  w p ro st z drzew a.

D rogie dzieci!
Św iat cały do tkn ię ty  c iężkim  i d ługim  

kryzysem , stacza się coraz bardziej w  w ielką  
Ttędzę /

Rodzice W asi, pozbawieni pracy, cierpią  
nieraz głód i bezskutecznie oczekują lepszej
przyszłości.

Każda łezka, w ylana przez W as, z braku  
chleba i n iedostatku  —  to s z ty le t , w bijany
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w zdrowe, pełne bólu i miłości serce Waszych  
drogich kochanych rodziców.

M iljony ludzi pracują z wytężeniem nad 
usunięciem kryzysu, lecz bezskutecznie. Świat 
oczekuje cudu i miłosierdzia Bożego. Z miljo- 
nów piersi wznosi się codziennie korne błaga­
nie o ratunek !

Drogie Dzieci ! pośpieszcie światu z pomocą, 
a Bóg przez Was dokona cudu!

Złóżcie Wasze m ilutkie raczki, padnijcie 
kornie na kolana, otwórzcie szeroko Wasze 
nieskalane serca, pełne miłości i uczuć szla­
chetnych i gorąco z wiarą proście Boskie Dzie­
ciątko Jezus o odwrócenie kryzysu  — Bóg 
W aszych modlitw wysłucha.

Świat oczekuje od W as pomocy i czynów  
szlachetnych. Ratujcie ludzkość od zguby k ry ­
zysowej ! Rozlewajcie z Waszych serc miłość 
na cały świat i bądźcie dla niego w tej sm ut­
nej odartej z powabów dobie kwieciem ludz­
kości ! Odmawiajcie codziennie: Ojcze nasz . . .  
Zdrowaś Mar j a . . .  3 razy Boskie Dzieciątko 
Jezus, zm iłu j się nad nami i  odwóć kryzys  
św ia tow y! Bóg z Warni, zwycięstwo po W a­
szej stronie. W  imię Boże naprzód !

Bronisław Kopeć, 
nauczyciel.
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Tajemnicze wizytówki.
Czem jest:

N. Pucyka B. B a tan a ri ?

Gdzie jest misjonarz?

Dla rozryw ki.
Zagadka zamienna:

1) J a k  można utworzyć z nory  — kule ?
2) „ „ „ z bark i — M altę 1
3) „ „ „ z kaw y — furę ?
4) „ „ „ z sody — w atę ?
W arunek: W olno zmienić za każdym  razem

tylko jedną literę, przytem  każde nowe słowo 
m usi być rzeczownikiem. — P rzyk ład : J a k  m ożna 
utw orzyć z kozy  — masę.

Koza  — kosa  — kasa  — masa.
187..
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Rozwiązanie z Nr. 6.

2
Często-ehowa.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
W iktor Sielicki, M arja  Kleinówna.

SPROSTOW ANIE. W  zagadce Nr. 6 zaszedł 
błąd d rukarsk i: „Szukaj go w owocach“ m iało 
zajmować m iejsce czwarte, a nie siódme. „Imię 
m ęskie  m a mieć 4 kropki, a nie 5. „Inaczej 
dziura“ m a mieć 5 kropek, a nie 4.

* * * * # # * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * £

W  in te n c ji n a szych  P ren u m era to ró w  i D obro­
czyńców  odpraw ia ją  B isk u p i i M isjonarze  a f r y ­

ka ń sc y  około 500 M szy  św ię tych  rocznie.

S ' * * * * * * # # * * # * * * # * # # # * # * * * * * #

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji ów. P io tra  Klawe- 
ra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki.”

Pana JezusaW Uroczystośó Przenajdroższej Krwi
25 lipca w dzień św. Jakóba apostoła.
W arunki:  Godne przyjęcie św. Sakram entów 

Pokuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, modlitwa 
o rozkrzewienie W iary  i na intencję Ojca świętego

j jakładem Sodalicji Klawerjańskiei w Krośnie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

Odbito w drukarni Sodalicji św . P io tra  K law era w K ro in ie



ZE  SKRZYNKI L IST O W E J:

Drogi m isjo n a rzu !
Chcieliśm y dopomóc dzieciom w sierocińcu, 

wiec nie jed liśm y cukierków  i tak uskładaliśm y  
2.46 doi. dla, biednych m urzynków ; te pieniądze 
są od piątego stopnia.

W iry  i na W . Am sterdam , N.Y., U.S.A.

# # ® ®<g> #  ® ®  ®
Do Wszystkich!

Z b iera jm y  znaczki pocztow e!
Dziś zwłaszcza, gdzie pełno znaczków ty m ­

czasowych, z przedrukam i i okolicznościowych, 
prosim y Przyjació ł M isyj. by jak  najw ięcej uwa­
gi zwrócili w tym  kierunku.

W szystkie znaczki są pożądane, nawet te n a j­
zwyklejsze. Każdy m a tu  doskonałą sposobność 
w prosty  sposób współpracować w ra tow aniu  dusz 
biednych pogan.

W pierw szym  rzędzie zwracam y prośbę naszą 
do Przewielebnego Duchowieństwa, k tóre może 
łatwo przy różnych sposobnościach (kazaniu, ze­
braniu , w szkole) uczynić wzmiankę o tego rodza­
ju pracy dla dzieła misyjnego.

P rosim y też. by klasztory  pom agały nam na­
dal swą gorliw ą w spółpracą i rozwinęły p ropa­
gandę. Sposobności sporo: w szpitalu, w szkole, 
w czasie m isji i t. d. _

Niech i Stow arzyszenia  zajm ą się zbiórką. 
Bez tru d u  i s tra ty  czasu mogą członkowie brać 
udział w pracy m isyjnej i uczynić sporo dobrego. 
K orzystajm y ze stosunków z ludźmi, by zdziałać 
jak  najwięcej dla dobra naszych opuszczonych 
braci czarnych. J a k  wiele kopert wędruje do ko­
sza w domach pryw atnych, sklepach, bankach, 
przedsiębiorstw ach: trzeba nieraz tylko zachęty, 
by te  niby bezwartościowe rzeczy zacząć zbierać, 
a Bóg w ynagrodzi stokrotnie.

SOD A LIC JA  ŚW. PIOTRA KLAW ERA 
dla m isyj afrykańskich.



Z W IĄ Z E K  M SZALNY  
n a  rzecz M isy j a fry k ań sk ich .

W lipcu m iesiącu poświęconemu czci Prze- 
najdrozfszej K rw i Pana Jezusa, przypom inam y 
naszym  m łodym  Czytelnikom . Związek M szalny  
na rzecz m isyj afrykańskich. W ofierze Mszy św 
bowiem przelewa się dla nas co dnia na nowo 
Krew N ajśw iętsza Boskiego Zbawiciela; przez 
m ą szczególnie stajem y się uczestnikami owo- 
cow Męki Pańskiej i Odkupienia.

Każdy członek Związku Mszalnego m a udział 
raz na zawsze, tak w życiu jak  i po śmierci, 
w skarbach duchownych 300 Mszy św., jak ie  się 
co roku odpraw iają za członków Związku 
w Rzymie.

W kładka za jedną osobę wynosi raz na 
zawsze 1. - zł. (Można doń wpisywać żywych 
i zm arłych). P ieniądze te przesyła Sodalicja 
Misjom afrykańskim .

W kładki przyjm uje z wdzięcznością Sodalicja 
K law erjanska pod adresam i podanemi na d ru ­
giej stronie okładki.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Powołanie misjonarki-pomocnicy
dla Afryki.

Może Bóg obudzi w sercu którejś z naszych 
Czytelniczek pragnienie poświęcenia się w dzie­
wiczym stanie służbie Bożej i miłości bliźniego. 
W ybranym  takim  duszom radzilibyśm y prze­
czytać książeczkę pod ty tułem :
Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fr y k i",

Można ją  nabyć we wszystkich księgarniach 
katolickich, lub w filjach  i biurach Sodalicji 
K law ei janskiej, podanych n a  drugiej stronie 
okładki, za cenę 50 gr.

* * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *


